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Prawosławie w Czechach.
„Już nieraz wskazywaliśmy na to — pisze 

Warsz. Lniewnik — że głos Chorwatów — to 
tylko jeden z wielu głosów, dochodzących nas z 
różnych krajów słowiańskich. Nie mówiąc już o 
Galicji, gdzie ludność ruska nieustannie (!) 
zwraca swoje oczy na Rosję, Czesi usilnie propa
gują zbliżenie się z wielkim narodem rosyjskim 
nie tylko w kierunku zbliżenia się narodu z na
rodem, ale i kierunku jedności religijnej, Czeske 
Zajmy pomieściły niedawno obszerny artykuł pod 
tytułem: „W kwestji słowiańskiego nabożeństwa11, w 
którym między innemi, autor skarży się na nie
możliwość przechodzenia na prawe ławie w Pra 
dze nietylko całych mas, ale nawet i pojedyn
czych osobistości. i  tak redaktor wymienionej 
gazety musiał wyjechać do Wiednia, aby tyiko 
doprowadzić do skutku swój szczery zamiar.

„Tymczasem — piszą Czeskr Zajmy — ko
rzyści, jakie by odniósł naród czeski z chwilą 
przyjęcia prawosławia, są tak wielkie i tak biją 
w oczy, że każdy zarowo myślący Czech i Sło
wak powinien się z niemi zapoznać.

Trzeba nadmienić, że my przedstawiamy w 
sobie naród, podpadły pod władzę obcego naro
du, że język jest panującym tylko w cia- 
■□em kole rodziny. W sprawach zaś, dotyczą
cych zarządu i państwa, panującym jest język 
niemiecki — i co za t6m idzie obcy. W spra
wach kościelnych paruje łacina, także język 
obcy. Mimo szczerego życzenia wprowadzenia 
naszego języka jako panującego w sprawach pań
stwowych, nie możemy tego osiągnąć, gdyż zalo
ty  to od silniejszych czynników; język kościel
ny zaś zmienić możemy i aamiast łaciny używać 
w nabożeństwie rodzinnego czeskiego lub staro
słowiańskiego. Gdybyśmy prócz tej zmiany, ni
czego nie osiągnęli, to i to byłoby Jostatecsnem, 
abyśmy wszyscy przeszli na prawosławie. U in
nych narodów słowiańskich, jak  Rosjan. Serbów, 
Czarnogórców ud. język narodu jest językiem 
panującym, państwowym i kościelnym; jest on 
obowiązującym i i. wojakach lądowych i mor 
skicli i na drogach żelaznych i w stosunkach 
han l>wycb; u nas zaś w wojsku i w flocie — 
jęzj a niemiecki, w handlu zyaowszcsyana, dlate
go, że eały handel wzięli w i,woje ręce 2ydzi.“

Co zaś najpiękniejszego jest w prawosławiu, 
prócz tego, że ono daje możuość modlenia się w 
języku rosyjskim — to głęboka moralność (?) i 
stałość w zasadach i dogmatach. Nie ma tutaj 
samowoli (1) w rodzaju uznawania człowieka 
nieomylnym, — nie ma celibatu tak przeciwne
go naturze ludzkiej. Gdyby nawet nie brać pod 
rozwagę wszystkiego wyżej powiedzianego, niech 
każdy, choć pobieżnie spojrzy na tę zgodę, na 
te d .. - re stosunki, jakie panują między narodem 
czeskim i teraźniejszem duchowieństwem! Czyż 
ono cieszy tnę szacunkiem V Czy stara się ono o 
interesy narodu czeskiego ? Czyż dla kogo jest 
tajemnicą, jakie bogactwa odbiarr. duchowień
stwu narodowi, odsyłając je w dodatku do Rzy 
mu, a nie używają? Ich korzyść swych para
wan ?... Dla prawosławia Rzym me istnie,e, ksiądz 
łączy się tam Sc.ślc z narodem i u na3 Czechów, 
może być rzeczywistym opiekunem interesów 
naro 11. Jeżeli t_s duchowieństwo i naród zbli
żeń. ao mbie, jeż h tworzą całość, to jakże 
silnym staje się naród, jak mężnie może on wy
trzymać napór wrugów. Weźmy żydów, coby 
oni zrobi!., gdyby nie mieli rabinów , których 
każdy z starozakonnych śiepo słucha i bezgra 
nieśnie szanuje? A  jakąż jest teraz ich siła! To 
samo będzie i z narodem czeskim, jeżeli mu się uda 
osiągnąć, aby kościół iugo był rodzinnym, naro
dowym, a jegu księża byli prawdziwymi Czecha
mi, a nie łacinnikami! To można osiągnąć tylko 
za pomocą prawosławia."

K we.tja podjętą jest — kończy Warseau'sJc: 
lfniewnik — gorąco i poważnie. O ile sympaty
zuje z temi zapatrywaniami naród czeski, poka
że przyszłość mniej, lub więcej daleka. Czesi 
zawsze byli skłonni do przyjęcia prawosławia — 
należy tylko przypomnieć fłusaa, przejście na 
praw osławię całych wsi i zachowanie się Cze
chów, a nawet ich duchowieństwa wobec aogma- 
tu o nieomylności papieża w roku 1870. Przy
pominamy, że w liczbie 88 głosów, podanych 
p r z e c i w  n i e o m y l n o ś c i  papieża, były głosy 
biskupa diakowars*. sp-o Strosmayera i arcybi
skupa praskiego. W gazetach czeskich z dnia 
17. iipoa 1870 r. donoszono, że rada gminna m, 
Smorzyoe, postanowił* wysłać ao króiowodhrad- 

"skiego eparchialnogo kunsysiorza memorjał prze
ciw n eomylności papieża i utworzyć osobny ko
mitet który ma wezwać całą ludność tej miej- 
duOWó. . do przejbcia z katolicyzmu na jakąkol 
wiek inną religję. O jakiej reiigji tu mowa, nie 
trudno odgadnąć. Czesi zawsze byli przeciwni 
proc 31 anty zmówi, wobec jego ścisłości z niemiec- 
czyzną — pozostawało więc tylko jedno prawo 
sławie."

Ceeske Zajmy  donoszą jeszcze, że cerkiew 
»*. Mikołaja w Pradze, jest nadzwyczaj licznie 
odwidzaną przez Czechów nawet jeszcze nie- 
prawosławnych.

Czy wobec tego Młodoczesi jeszcze twier
dzić będą, że ich sympatjc moskiewskie są ty l
ko i jedynie... straszakiem n a  Niemców?

Nad grobem Aleksandra 111.
Z Królestwa otrzymuj- N . Ref. następujące 

pismo:
Gdyby istniały czarne światła, należałoby je 

aapaiić przy jego trumnie ; gdyby istniały czarne 
róże i palmy, należałoby spleść z nich wieniec 
na jego g ró b ; skoro ich nie ma, więc przynaj
mniej wdzięczny naród powimenby owinąć jego 
ciało w czarny całun, złożyć je pod pomnikiem 
z czarnego m arm ury i pokropić go wodą z Czar

nego morza. Był on bowiem stężałym mrokiem, 
zamkniętą w ludzkiej postaci chmurną i zimną 
nocą. Stojąc przez lat trzynaście na niebotycznym 
szczycie władzy, rzucał wokoło siebie olbrzymi 
cień, którym pokrywał całą Rosję i jej zabory. 
Nad tym obszarem rozpostarł on nieprzeniknio
ną, straszną ciemność, która gadom i drapieżcom, 
zbójcom i rabusiom dała śmiałość i bezpieczeń
stwo. Podczas tej trzynastoletniej nocy wyszły 
z jaskiń i wypełzły z najskrytszych noc wszy
stkie złe instynaty natury ludzkiej, wszystkie wy
mierające już w eyw.lizacji gatunki barbarzyń
stwa, które rozpoczęły krwawą ucztę i piekielny 
taniec. W początkach jego panowania odzywał 
się jeszcze coraz słabiej głos rozpaczy słowami 
patrjoty : „Biada narodom, które pocieszają się 
tylko tem: jeżeli ty masz knut, to ja mam 
grzbiet ! Ale wkrótce zapanowała cmentarna 
cisza, którą przerywały jedynie szmery spisków 
i wybuchy bomb, okrzyki tryumfu zbirów 
i gromy praw, poczętych w gniewie i zemście. 
Obejmując tron, ślubował, że Rosję odda Ro
sji tymczasem oddał on jej na łup wszystko, 
po co katowską lub grabieżczą ręką sięgnąć mo
gła, bez obawy spotkania się z oporem siły. Je 
dnooześnie, niszcząc siew swego ojca, przeszedł 
wraz ze swą gromadą, jak słoń po polach ryżu 
i czego z nią nie zjadł, to stłukł, zdeptał i wb.ł 
w ziemię ogromnemi stopami. „Republika — po 
włada Montesąuieu — potrzebuje cnoty, monar- 
ch ja— honoru, rząd despotyczny — bojaźni." Cno
ta byłaby tu niepotrzebną, a honor niebezpie
cznym. Dowiodły tego rządy Aleksandra III. W po
lityce utrzymuje się dot<,d stary mit o orgjach 
samów ładztw z w znaczeniu samowoli monarchy 
rosyjskiego. Mit ten przebrał się dziś w gorszą 
rzeczywistość. Jeżeli Mikołaj I. powtarzał z iro 
nją, że Rosją rządzą stanowyje prystawa *), to 
łatwo pojąć, na ile ognisk rozprysła się owa sa
mowola przy sennym, ociężałym, ograniczonym 
Aleksandrze III,, któremu mózg pękał, »  czaszka 
trzeszczała przy wtłaczaniu w nią jakiejś wię
kszej idei, niż dobro jego rodziny i prawosławia; 
atory tylko od caasu do czasu budził się ze s..ęj 
drzemki, ażeby nagłjm  rykiem przypomnieć ■wie- 
rzętom swą lwio-monarszą grozę, poczem znowu 
zasypiał w niedostępnem legowisku, pozwalając 
drapieżcom dusić i pożerać wszystko, co żyje, a 
obronić się nie może. Jerzy Saud twierdzi, że 
monar :ua absolutny musi mieć zawsze pod ręką 
człowieka, zdolnego pełnić największe okropno
ści. Miał go Aleksander III. w osobie P o b i e- 
d o n o s c e w a ,  świątobliwego patrona ucisku i 
gwałtu. Ale ponieważ żaden człowiek nie mógłby 
pojedynczą duszą dźwignąć taLiego brzemienia 
okrucieństw, jakie się rodzą z łona rozpasanej 
tyranji, więc z konieczności musi ich ciężar roz
kładać się na mnóstwo twardych sumień. Gdy sko
nał Aleksander II., zdawało się, że Rosję zamie- 
•z tuje w ogromnej przewadze ród Milutinów, 
Abazów i MeliLowów, a nieliczny, wymierający 
gatunek Pobiedonoscewa przechodzi w stan fau
ny kopunej ; gdy padł, jakby powalony wyro
kiem sprawiedliwej Nemeay Aleksander III. 
zdaje się, że tamten ród zniknął, a ten potwor
ny gatunek rc, plenił się w cały naród. Tak 
płoduem było zło, tak szybko rozszerzyła się 
w a z a  T garści zgniłych urnysłów i serc w cią
gu lal trzynagtm że gdy dziś ten zastęp stanął 
z wyjącym bolbin nad grobem swego pana, wi
dzieliśmy m i'jony! Są za£ wszystko więksi i 
mniejsi samo władcy, którym śmierć najwyższego 
wytrąciła z rąk większe lub muiejsze berło. 
Czego cni płaczą i czego Bię boją? O p ł a 
k u j ą  t e go ,  k t ó r y  im p o z w o l i ł  z a mi e -  
n i ć  K o s j ę  n a  p a ń s t w o  z u p e ł n e g o  bez-  
p r a w i a ,  a b o j ą  s i ę t e g o ,  k t ó r y  mo ż e  
i c h  u j ą ć  w j a k i e k o l w i e k  p r a w a .  Nie 
ma dla t] ch łupieżców i dusicieli straszniejszej 
groźby nad myśl, że ich naród może się znaleźć 
w tych uporządkowanych warunkach życia, bez 
których inne, ucywilizowano narody, jusrby dziś 
istnieć nie umiały, że mogą w nowej epoce powstać 
jakieś strzeżone, bodaj najgorsze rękojmie bez
pieczeństwa przeciw ich samowoli pod osło
ną których uciekać będą w ostateczności i 
ujdą ofiary, nigdzie dziś n e  znajdujące ratunLu.

Rozumie się, na torturach tego bezprawia 
leżał przede wszy stadem nasz naród. Stworzył je 
właściwie Aleksander I I ,  ale rozciągnął nas na 
nich i poddał męczarniom Aleksander III. Prę- 
dzejby ryby zrozumiały, że będą mogły istnieć 
pod postacią ptaków, niż uwierzyłby jakkolwiek 
naród ucywilizowary, że społeczeństwo z dawną 
i wysoką kulturą może przetrwać takie wielo
letnie znęcanie się nad niem dzikiej tyranji. Po
zbawiono  ̂ nas bowiem wszelkich praw, które 
egoizmowi państwowemu, lub samowoli jego czy- 
nowników przeszkadzać mogły; odebrano nam 
pracę, której cblebem najłagodniejszy pies ro- 

Jeszcze nie wzgardził; wygnano nasz ję 
zyk z wszelkich instytucyj publicznych; usiło
wano zatruć naszą młodzież w szkołach jadem 
nienawiści do ideałów i pamiątek narodowych; 
wydano na bezkarną pastwę motłochu urzędni
czego nasze najświętsze uczucia i godła; starano 
się uczynić z nas nmtylko żebraków, aie spodlo- 
nycu niewolników. Na wszystko, co polskie, rzu
ci'no z tronu k lą tr .m i, a z po ( nieg0 błotem. 
Gdyśmy okuci, schłostani, sponiewierani, stracili 
energję, zaczęto nas k.uować za bolesne we
stchnienia i niestłumione jęki, za resztki życia, 
za dobre jego iskierki, które zginąć nie chciały, 
bo... nie mogły. Gdy w ostatnich latach zabra
kło już zewnętrznych objawów naszej narodowo
ści, rewidowano nasze dusze w najgłębszych 
tajnikach, Poszukując w nich najsłabszej nadziei 
którą zdusić można. Świat, przed którym ska
rżyliśmy się na to nasze męczeństwo, nie wie

rzył i dotąd nie wierzy prawdzie tej skargi, tak 
niedola jest okropną! Na wszystkich tych zbro
dniach i gwałtach położył pieczęć swego imienia 
„wielkoduszny i szlachetny monarcha", jak go 
nazywają w hołdach pośmiertnych kłamcy i słu
żalcy, „król Polski", jak się sam w tytule swych 
godności mianował car Aleksander III. I z czem- 
że my Polacy, jego poddani, po tej trzynasto
letniej męce możemy stanąć nad jego grobem ? 
z naszą nędzą i boleścią? — niech je od nas 
przyjmie i ntechaj one będą wiecznem wspomme- 
jego pokutującego ducha

Nie przerywając katuszy, ogłoszono nam, że 
Róg strącił Aleksandra III. z tronu i osadził 
jego syna, który nazajutrz wywiesił starą cho 
rągiew manifestów, zmieniających tylko imiona, 
ale nie śluby carów. Nie wyczytaliśmy więc ani 
słowa otuchy na tym sztandarze, z którego 
przemawia jedynie „rosyjska dusza". C ty nowy 
monarcha skaże nas na dalsze męczeństwo, czy 
pozwoli.nam bodaj nieco odetchnąć? — na to 
pytanie nic i nikt nam nie odpowiada...

Orga-.y policyjne w powiatacn. podzielonych w oar- 
stwie na ozjśoi zwane „ s ttn a i i.“

Stosunki obecne we Francji.
Wątpić należy, aby śmierć cara Aleksandra 

III. wywołała w stosunkach zagranicznych F ra n 
cji cokolwiek poważniejszą zmianę. Przyjaźń czy 
sojusz z Rosją nie jest wynikiem uanifestacyj 
kronsztadzkich i tulońskich, ani nawet cokolwiek 
żywsze, sympatji zmarłego cara ku Francji, lbcz 
wypływa z należytego zrozumienia wspólnych in
teresów obu tych mocarstw, z potrzeby przeciw
stawienia mocarstwom potrójnego przymierza in
nej równie potężnej konstelacji polUyv*nej. Po
mimo też wszelkich rzeczywistych, czy przypisy
wanych mu tylko sympatyj niemieckich, młody 
car liczyć się będzid musiał z temi warunkami 
i trzymać w dalszym ciągu polityki zągranioznej 
dtt tgo ojca. Do tej pohlyki zuiuszrjr zrtuztą 
cara Mikołaja II. i potężne prąd} nurtujące 
w narodzie rosyjskim, a mianowioie w  lastający 
Łntagonizm ku Niemcom, a potęgowane się sym
patyj francuskich.

Wobec tego miarodajne sfery francuskie 
niepokoi jedynie kwestja, czy polityka zagrani
czna Rosji w stosunku do Francji i nadal od
znaczać się będzie rezerwą, wypłyvającą prze
ważnie z apatycznego charakteru zmarłego cara, 
czy też przybierze cokolwiek energiczniejsze 
tempo. Przedewszystkiem zas chodzi rządowi o 
osiągnięcie szczytu swyCb marzeń, c»yli o za
mianę dotychczasowego przeważnie platotiicznego 
stosunku z Rosją na rzeczywisty sujusz zaczepno- 
odporny. Tem dążeniem tłumaczą się jeżli nie 
wyłącznie, to przeważnie przekraczające wszelką 
granicę manifestacje żałobne, insceniziwane z 
okazji śmierci cara Aleksandra III, Swoją drogą 
nie ulega wątpliwości, że tego rodzaju manife
stacje przyczyniają się skutecznie do zacieśnienia 
węzłów przyjażn: pomiędzy narodami.

Na razie jednak większe daleko zmaczenic 
niż zagadnienia polityki międzynarodowej ma po
łożenie wewnętrzne we F rancji, wykazujące 
wiele żywiołów groźnych zawikłań w bliższej 
czy daiszej pnyszłości. Wprawdzie o zmianie 
formy rządu, o restauracji monarchicznej we 
Francji dzisiaj już nie może być mowy. Z je 
dnej bowiem strony przekonania republikańskie 
zapuszczają coraz głębsze korzenie w szerokich 
warstwach ludności francuskiej, z drugiej zaś w 
całym szeregu pretendentów do tronu nie ma 
osobistości, któraby cokolwiek wybitniejszemi 
zal itami p- afiła zaimponować narodowi, skupić 
naokoło siebie powszechną uwagę.

Niebezpieczeństwo nie zagraża panującemu 
obecnie we Francji obozowi republikańskiemu ze 
stron] bankrutującej coraz wyraźniej partji mo- 
narcLicznej, lecz w następstwie olbrzymiego w 
ostatnich cza&ach wzrostu społeofcnego i ekono 
micznego radykalizmu Do tego wzrostu przy
czyniła się niewątpliwie przynajmniej pe części 
egoisty czna polityka warstw, dzierżących w bie
żącym wieku samudaielną niemal władzę w we- 
wnętrznem życiu Francji. Jburżoazj; francuskiej 
trudno odmówić olbrzymich zasług. Jej przede- 
wsaystkiem zawdzięcza nietylko Francja, ale i 
inno państwa cywilizowane rozwój swych insty- 
tuoyj w duchu więśszej swobody Z czasem je 
dnak i ta warstwa pozbyła się pierwotnych 
swych ideałów i zagrzęzła w egoizmie i materia
lizmie. Egoizm ten ujawnił się przedewszystkiem 
na polu społecznom i ekonomicznem. na Ltórem 
zapanował jaskrawszy, niż jdziekoR >ekindziej, 
kapitalizm.

Przeciwko też temu kapitalistycznemu na 
wskróś ustrojowi zwraca się w obecnej chwili 
akcja warstw, dążących do społecznej i ekono
micznej emancypacji i odpowiadające dzisiejszym 
wymaganiom czasu reformy socjalne stanowi., od 
lat kilku główne zagadnienia wewnętrznej poli
tyki francuskiej. Twierdzić nie można, jakoby 
sfery rządzące we Francji by'y głuchemi na te 
żądania i nie Uznawały potrzeby zmiany dotych
czasowego systemu. Od dość już dawnego czasu 
projeata mniej, lub więcej radykalnych reform 
społecznych stoją na porządku obrad francuskiej 
izby deputowanych. Przyznać też trzeba, że 
w ostatnich czasacii zdziałano dość wiele pod 
względem polepszenia losu warstw pracujących, 
zapewnienia im większych, niż dotychczas ko
rzyści nie tylko społecznych i ekonomicznych, 
ale i politycznych. Biorąe jednak na ogół, 
nstępstwa te nie zasługują n* nazwę obszerniej- 
ozych reform społecznych, nie zadowoliły tez ani 
w części, swoją drogą dość wygórowanych pre- 
tensyj warstw dobijających się politycznego i 
społecznego równouprawnienia.

Kwestja wię< je«t nadzwyczaj ważną, sta
nowiącą nieledwie o przyszłym losie Francji, 
czy przodujące w narodzie wartwy zrozumieją

należycie swe zadanie, czy zdobędą się na 
abnegację potrzebną do dzielenia władz z 
pDącemi się na wyższe szczeble drabiny spo
łecznej warstwami ludności, a jednocześnie i na 
odwagę i energję do stłumienia zbyt radykal
nych prądów, zagrażających zagładą obecnemu 
porządkowi rzeszy, a w dalszych konsekwen
cjach i całej dzisiejszej cywilizacji, swobodnemi 
rozwojowi ducha ludzkiego. Faktem jest bowiem, 
nie uiegającym najmniejszej wątpliwości, że 
zwycięstwo socjalizmu pochłonęłoby/ ludzkość 
w najstraszliwszą niewolę i barbarzyństwo.

1 a razie, co prawda, o tem zwycięstwie 
p-zedewszystkiern we Francji nie meże być mo
wy. Pomimo wszclk.ch pozorów rewolucyjnych 
społeczeństwo francuskie w ogromnej swej więk
szości jest więcej, niż którekolwiek inne, przy
wiązane do obecnego kraju nie spotykamy tak 
znacznej, jak  we Fruncji liczby przedstawicieli i 
zwolenników własności prywatnej, tyle jednostek 
związanych osobistym interesem z obeenjm po
rządkiem rzeczy. O stanowczy opór tych jedno
stek rozbija się w danym razie wszelkie zakusy 
apostołów i wyznawców kolektywizmu. Niemniej 
jednak rzeczą jest pewną, że przyoierajęci. coraz 
grożniejsee rozmiary agitacja żywiołów przewrotu 
z jednej strony, a bezsilność rządu, nie poparte
go należycie przez wyobrazicieli obecnego ustro
ju  społecznego z dru&.ej, wytwarza stosunki nad 
wyraz opłakane, zwiększa wewnętrzny zamęt i 
i stoi na przeszkodzie racjonalnemu uksatałtowa- 
niu się stosunków.

Bezustanne spory stronnictw poliłycznyoh i 
ambitny oh ioh przy wódców, walozącyoh zwykle 
w obronie osobistych swych interesów, wypeł
niając większą osęść sesji francuskiej izby depu
towanych, spychają na plan drogi najżywotniej
sze zagadnienia, nmemożliwiają waaelrą korzy
stną pracę około rzeczywistego dopra kraju. Je- 
ś- gdzie, to we Francj-', przy cechującym mie- 
szkauców iego kraju zmyśle przktyozaości, wszel
kie burze społeczne dałyby się zuegnac  na dro
dze pokojowych retórm. Góż, kiedy repraM nta 
cja narodu, zaprzątnięta j-iowem choć Lrmię- 
tnemi dyskusjami, nie znajduje ozasu do zajęcia 
się temi reformami Dotychczasowy przebieg 
otwartej praod kilkoma tygodniami sesji parla
mentarnej, wypełnionej samami prawie interpela
cjami w sprawaoh drugo i trzeciorzędnej wagi, 
nie zdaje się zapowiadać, jakoby w najbliższej 
przyszłości nastąpiło polepszenie. A jednak dal- 
dze trwanie obecnyot. stosunków zagraza powa- 
żnem bardzo niebezpieczeństwom wewnętrznemu 
spokojowi Francji, a tem samem i zewnętrznej 
jej potędze.
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„Spirytyzm, czy łotrowstwc,”
W jeanym z domów w Peteisburga na Li- 

tiejnym prospekcie w pobliżu Newskiego prospe
ktu, od pewnego czasu zaczęły się dziać rzeczy 
niezwykłe. Dom jest olbrzymim pięciopiętrowym 
gmauL u i należy do p (Jel.oiejow.. W  domu 
tym niedawno najęli mieszkanie pp. Łapszyuo- 
wie, właściciele sklepu, mający troje daieci i kil
koro służby. Otóż w mieszkaniu ich zaraz po 
wprowadzeniu t*ę zaczęły dzwonić dwonki u 
drzwi, rozlegać się stukania i hałasy Podejrzy- 
wano z początku kuoharkę, że stara sie w ten 
sposób obrzydzić swoim państwu mieszkanie flo- 
kal mieścił się n» piątem piętrze) i że pragnie, 
działając na ich imaginację, skłonić ao zmiany 
lokalu na niższem pi<?tize w innym d emu. W krót
ce jednak zjawiska zaczęły się komplikować. Raz 
w obecności p. Ł. na mańkę, która prasowała 
b.otiznę, posypały się węgle; innym razem za
częły latać w powietrzu lóżne przedmioty z kre
densu, aabawki uaiecinne, a nawet domoaki- 
z kwiatami. Z obawy, aby który z  przed
miotów me uderzył azieci troje maleństwa przn- 
wieziono do krewnjoh, l  wretzoie i państwt Ł. 
sami opuścili mieszkanie

Tak się przedstawi* fakt z gruba. Bliższe 
znów szczegóły mieści ogłoszony w Ao*t wr. 
ust pani v. Lehman, lokatorki we wspomnianym 
domu:

„W domu p. Celibiejowa pod nr. 65. n a L i-  
tiejrym prospekcie mieszaam od lat trzech a nic 
w nim osobliwego uotąd nie taUważyłam. W 
miesiąca dopiero zaczęły krążyć pogtoski, ** w 
lokalu nr. Ud dzieją się rzeczy niezwykłe Po 
głoski te i amepokowy mnie, zkprtany zaś stróż 
potwierdzi! opou.eści lokatorów. Według słów 
i ił a, w lokalu, o którym mowa, różne przed
mioty podnoszą się w górę, latają po powietrzu 
i spadają na podłogę. 3iróż zapewniał, że wi
dział, jak  w k icnni latały drw a, naczynia, dzba- 
neg z wodą itp. Zaniepokojona wysoce tern opo- 
v .zianiem, dnia 28, października udałam się do 
mieszkania nr, 33, gdzie zasiałam panią domn, 
jej ojca i dwie służące. Z osobami temi przed
tem me znałam się wcale. Pani Łapszynowa 
opowiadała mi, że w lokalu jej dzieją się jakieś 
rzeczy niezwykłe, że strachy owe rozpoczęły się 
0(- miesiąca i ze lokatorowie nie decydują się 
obecnie sypiać w mieszkania. Wyliczono mi sze- 
reg wypadków, polegających na tem, że ziemia 
z doniczek wysypywała się na ziemię, a same 
doniczki latały po pokoju i rozbijały się na ka
wałki ; że naczynia ginęły z półek i wiele in
nych rzeczy."

Za poradą pani v . L. pokropiono mieszka
nie wodą i odmówiono modlitwy.

.Tymczasem z pokoju sąsiedniego, gdzie 
wówczas nikogo nie było, wyleciała pokrywka 
od cukiernicy (porcelanowa) i spadła na szafę z 
naczyniem. F ak t tei widziałam naocznie. Cu
kiernica stał \ ni oLnie, o czem nie wiedziałam 
przedtem. Wkroee potem w przedpokoju, gdzie
śmy stali, błysnęło coś w powietrzu i izklanaa 
rozbiła się o podłogę. Podniosłam skorupę i po

łożyłam na szafie, za chwilę jednak znalazła się 
ona snów na tem samem miejscu na podłodze. 
Pani Ł . prosiła mnie, nbym zaszła jeszcze wie
czorem, com też uczyniła istotnie.

Wieczorem punkt o godz. 8. przyszłam do 
PP- gdzie znajdowało się mnóstwo gości. Przy
jęto mnie w małym pokoiku, łączącym się 
z przedpokojem. Na stoie stała zapaloDa lampa. 
W chwili, gdym wchodziła do pokoju, w mieszka
niu rozległ się -ag ły  trzask, który słyszeli 
wszybcy obecni W krótce potem przyszła do nas 
jedna z osób z drugiego pokoju i oświadczyła, 
le  ua korytarzyku leżat ogromny klacz zardze
wiały. Zaraz potem wielu obecnych z krzykiem 
wybiegło z mieszkania, a pomiędzy Innymi i mo
ja  towarzyszka, młoda panienka, która przestra
szyła się niezmiernie upadkiem klucza.

Wkrótco potem z mieszkania wyszli ró
wnież pani Łapszynowa i jej ojciec. Poszłam za 
nimi, lecz nie zdążyłam dojść do drzwi, gdy 
w pokoju rozległ się huk podobny do eksplozji 
i w jednej chwili otoczyły mnie ciemności. Lam
pa zagasła. Zatrzymałam się z przestrachem 
oaoło drzwi i czułem, jak coś przelatywało koło 
mnie. Prsedmiot z hałasem uderzył o ścianę 
i upadi na ziemię. Gdy obecni weszli ze świa
tłem do pokoju, zobaczyli szczątki lampy, leżące 
w kącie na podłodze. Wysoce zaniepokojona 
tem zdarzeniem, które zrobiło na mnie przygnę
biające wrażenie, radziłam zawołać policję, co 
też istotnie uczyniono.

Prawdopodobnie policja wyjaśni te cuda 
i z pewności., potem ani szk!ank,i ani doniczki 
nie będą latały po i  powietrzu, ponieważ to nie 
.eży w ich naturze. Być może, ze 4obecnie przyj
dzie już mieć do czynienia nie ze zjawiskami, 
lecz z „duchami", których pewno jest caia 
szajka".

Gc io  nas, notując powyższe zdarzenie, ja 
ko takt eharakterystyozny w naszym wieku, nie 
możemy powstrzymać się od uwagi, że w spra
wozdaniu pani v. Lehman uderza ton zwykłych 
relacyj fachowych spirytystów i medjumistow. 
Pani L. uważa np. za konieczne tłumaczyć się, 
że me w..działa gdzie stała przedtem cukier- 
niczka, że osoba zobaczyła przedtem klucz itd. 
Nie dziwiliśmy się wea«c, gdyby nagle w osobie 
tejże samej pani Lehman ' objawiły się potężne 
„ziły medjumiczne- , o czem naturalnie (tak z  wy 
kle dotąd bywało) .amc inedjum dotychczas nic 
nic a me wiedziała.

Z prowincji.
Brody S. listopada. ( Uczczenie pamirci po 

wsfańców. — Z  izby handlowej. — Rrzeastawie 
nie amatorskie.') Zasłużoną cześć oddała patrjotyczni 
myśląca publiczność poległym w obronie ojczyzDy na 
szej w okoiicy Radziwiłłowa, a spoczywającym ni 
naszym cmentarzu. W dniu zadusznym grób ich by 
rzęsiście oświetlony, pomnik ubrany wieńcami, a a 
licznie zgromadzonych nabożnych, przemówił w śli
wach, przejętych duchem putrjotycznym, akademik p 
Missona. Młodzież odśpiewała kilku patrjotycznyr 
pieśni, a publiczność kilka nabożnych.

Na us.atniem posiedzeniu izby handlowej poć 
przewodnictwem prezydenta p. Byka, przedyskulo 
wano i uchwalono na rok 1895 budżet w kwocii 
9.099 zł. 50 c t.; udzielono dwa stypenaja im. Frau 
ciszka Jozefa po 120 zł. uczniom Koreckiemu z IV 
klasy i Teichowi z V. klasy tut. gimnazjum ; nadti 
zajiianowała izba za zasługi położone okołc handlu 
swymi korespondentami pp. : dra Byk-i, posła d<
rady państwa, iSalego, marszałka i posła do Sejmu 
Goldlusta, członka rady cłowej i Schwagera, prezy 
denta hali zbeżowej w PodwoLczyskach.

Nader czynne Kółko amatorskie, zawiązane
ssłego roku w łonie „Gwiazdy" naszej, rozpoczę
sezon przedstawień swoich odegraniem komedji li 
brzaństjego ,Kąjcio“, Wł. hr. Koziebrodzkiego „R 
prezenunt domu Muller i spółki" i wygłoszenie 
monologu Juaosry „Niepociessony Wojtek".

K R O N IK A .
P uuię ta jay  •  fundacji laieiiL  Tadeusi 

K u m u u H

Djarjuu lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  12. listopada.
Twtr hr. Ska b»a „Adrjanna Lecouyreur", di 

maf w 5 Srtach Eug. Scribego. Jedenasty gościnr 
występ pani Heleny Modrzejewskiej. Początek o g 
dżinie 7. wieczorem.

w  *>onl ?<* (12.): Marcina p.
Wschód złońca o godzinie 7. minut 10, zachód
godzinie 4. minut 1?.

2 żółkwi piszą do nas: W dniu onegdajszym - 
gnano gremjalnie opuszczającego nasze miasto lekai 
dr. Karola Radlmessera, który mianowany został lei 
lzou.. pułkowym i w charakterze tym przeniesiony 
Czech. W ciągu swego pięcioletniego tu poDytu z 
skarbił sODie zacny eskulap sympatję wszystki
d£er, oraz zjednał mir i szacunek ogółu. Złoży 
się zaś na to w szcególności nietylko głęboka je]
wiedze fachowa, ale nadto w przeważ; ej części c
nione powszechnie zalety towarzyskie, tudzież praw 
nieskazitelna charakter, jako były wiceprezes, a d 
tychczas członek wydziału towarzystwa gimnast 
szneg „c kół", honorowy aaesor miasta, człon 
rady powiatowej i rady szkolnej miejscowej, b 
i .w i  s p i j  i tu s  m oaenr  wszystkich instytucyj, 
skład których wchodził. To też pożegnanie zgot 
wane mu w chwil: wvjazdu na dworcu kolejowy 
pii.ez grono inteligencji miejscowej, z księdzem kau 
nikiem Bauchem i radcą Bilińskim n< czele, nosi 
na sobie cechę nadzwyczaj serdeczną. Zaznacz] 
wypada, że dr. R. zostawił na razie niewypełnioi 
po sobie lnkg.
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DZTEtiNIK POLSKI z dnia U .  Listopada ISjA g

j* Bez g ro na  —  naokoło świata W tych dniach
■** przybyli do Paryża z Londynu pp Londen i Field, 
m dwaj tamtejsi dziennikarze, której postanowili odbyć 

podróż naokoło św iata, nie biorąc z sobą ani grosza, 
a  żyjąc wyłącznie z tego, cozaiobią w ciągu podróży. 
Chcą podejmowaó się wszelkiego zarobku, jak i się 

UJ trafi, od pisania artykułów  aż do zamiatania ulic.
Podróż, odbywana po większej części pieszo, ma 

_ j  trwać co najmniej la t cz te ry ; w r . 1899 dwaj towa 
^  reysze wydadzą książkę o niej, a w roku 1900 mają 
“  zam iar przybyć na wystawę paryską 
■* Jak  dotychczas, powodziło im się w drodze
f  wcale nieźle: wyszli bez ? roszą w kieszeni, wśród

mgły, później ulewnego deszczu; pffcuspali Się w sia- 
~  n ie ; jedli marchew i kartofle, kradzione fermerom 
3  przydrożnym ; na ich usprawiedliwienie wybada dc- 
J  dać, że każdą sztukę notowali, aby za 4 lata oddać 

jej wartość z procentem. Pomimo ofiary mycia po- 
^  kładu, przez cieśninę Kaletańską przewieźć ich darmo 

■> nie chciano i Louden m usiał zastawić zegarek w 
m Dourres. Odbierze go za 4 lata !
L Z a  to we Francji przyjmowano ich owacyjnie:
3  tu pisemko prowincjonalne sypnęło hojnie za artyku- 
-  lik tam właściciel hotelu za wyczyszczenie kilku noży, 

lub w ypłukanie butelek po winie podjął ich po kaja
li żęcemu; gdzieindziej —  z racji niedzieli —  zaprosi

wszy na obiad, mimo nalegań, żadnej im roboty na- 
® wet wykonać nie pozwoLno. Co będzie jodnak d a le j:
1 w Grecji, Turcji, Afganistanie, Chinach? Trzeba nie-

lada odwagi, aby się na taką imprezę zdecydować. 
Chyba, że przez trzy tygodnie pobytu nad Sekwaną 
uda Im się zarobić ty ie , że na dalszą drcgę sporo

I zaoszczędzą. W mniejszych rozmiarach od wioski do 
wioski moinaby polecić naśladowanie angielskich

śmiałków w tym sporcie, którego chyba nie przewi
dywał Jan  Jakob Rousseau, pisząc swoją klasyczną

fe pochwałę pieszych podróży.

Wiadomości osobiste. Dr. Kmil E 1 i  k t o r 0-
J  w i c z, lekarz miejski we Lwowie, wyjechał na dwa
■  tygodni do W iednia, celem zwidzenia tamtejszych 
szpitali.

Chol ra ws Lwowie. Groźny gość, którego 
przybycia nniknęliśmy szczęśliwie w cżaśie trw ania 
wystawy krajowej, nie dał |ednak za w ygraną i po
jaw ił się w muraoh naszego miasta. Nie potrzeLu- 

jemy chyba dodawać, że niepożądanym tym gościem 
jest —  c h o l e r a .
Od dłnższego już czasu krążyły po mieście alar- 

mnjące pogłoski, że mianowicie w' okolicach Lwowa 
w Zamarstynowie, Hołosku i na Zniesieniu pojawiły 

się, dość nawet liczne, wypadki cholery, że nawet 
kilkoro dzieci zmarło w obrębie samego Lwowa, bo

Iw 9'pit.iliku św. Zofji. Wiedziano powszechnie, że 
w pogłoskach tych, choć może przesadzonych, bądź 
co bądź jest część prawdy, bo nawet władze poczy 
m ły  stosowne zarządzenia celem stłum ienia epidemji 
w wspomnianych miejscowościach, ale na razie zbyt 
^roźnemi te wieści się nie wydawały, 

k  Wczoraj jednak niebezpieczeństwo spojrzało nam
r  prosio w oczy. Oto niemal w tamem śródmieściu, 
R  bo w domu pod i. 9, przy ulicy Staroiakonnej po- 
a  wstało nagle groźne ogn.sko zarazy —  w p r z e -  
|  c i ą g u  j e d n e g o  d n i a  w c z o r a j s z e g o  wy-
■  w i e z i o n o z t e g o  d o m u  c z t e r y  o s o b y ,  do-

I t k n i ę t e  c h o l e r ą ,  z k t ó r y c h  d w i e  n a l e ż ą  
j u ż  d o  n i e ż y  j ą c y c h .

*  Pierwszy uczuł się chorym mieszkaniec wymie-
■  nienego domu Moses A c h s ,  handlarz owoców, a 

wkrótce po nim zapadła wśród podejrzanych objawów
► jego sześcioletnia cófeczka M i rj a m. Oboje kazali 
k się odwieść do szpitala izraelickiego, tam jednak le- 
i karz szpitalny dr. Steinhaus stwierdził u nich cho

lerę i natychmiast polecił odstawienie ich do szp ta- 
[ la cholerycznego na Jyuowskieiu. Gdy wieść o tern 
f rozeszła się wśród ciemnego motłochu żydowskiego, 
i zebrał się niebawem tłum, który usiłował przeszko- 
j dzić przeniesieniu chorych. Musiano zawezwać inter- 
r wencji policji.
* Popołudniu w tym  s a my m d o m u  z d a r z y 

ł y  si ę d wa  nowe w y p a d k i  c hol e r y ,  z a k o n 
i e  z o n e p r a w i e  n a t y c h m i a s t o w ą  ś mi e r c i ą ,

j tak, że do bara ii... janowskich dowieziono już tylko 
dwa trupy. Zmarii mianowicie na cholerę trzyletni 
israel A c Ii s i 10-micsięczny Israel S c h l e i f e r .  
W ysłany na miejsce wypadku z ram ienia fizykatu dr. 
T a t a r c z u c h  s t w i e r d z i ł  ś m i e r ć  s k u t k i e m  
c h o l e r y .  Przy odstawieniu zwłok zm arłych dzie
ci do baraków Janowskich powtórzyły siij znowu 
rozruchy, wzieeone przez tłnm n żydów, które jednak 
policja stłum iła

Tyle na razie wiadomo.
W ładze w .ię łj się natychm iast bardzo energi

cznie do pracy, ażeby zapobiedz rozszerzeniu się epi
demji. Rzeczy chorych zabrano, część spalono, a 
część poddano desinfekcji. Koło zakażonego domu 
ustawiono strażnika cywilnego i policyjnego. Jest 
przeto wszelka nadzieja, że dzięki energii władz na
szych politycznych i sanitarnych, którym dotychczas 
tak szczęśliwie wiodłe się w walce z cholerą, miasto 
nasze i nadal uchronione zostanie od strasznych sku
tków zarazy.

Walne zgromadzenie „Sokoła11, zwołane na 
wczoraj wieczór, nie przyszło do skutku z powodu 
braku kompletu. Na porządku dziennym tego zgro
madzenia była zmiana statutów , skutkiem czego po
trzebny był zwiększony komplet, tj. 280 członków, 
a przybyło tylko 100. Wobec tego wiceprezes towa
rzystwa p. dr. Dziędziolelewicz odroczył zgromadze
nie i z w o ł a ł  n a s t ę p n e  na  d z i e ń  28.  bm.  o 
g o d z i n i e 7  w i e c z o r e m .

Kronika brukowa. Przy budowie studni w po 
dwórzu Gal. K asy Oszczędności, skrad ł zatrudniony 
tom robotnik Aleksander L itus, sito od poinpy w ar
tości 15 zł. na szkodę prowadzącego budowę, inży
niera P.

Annie Lesiczka, zarobnicy, zamieszkałej przy ul. 
Bóżniczej pod 1. 18. u dozorcy domu, skradziono 
w dniu 6 bm. z zamkniętego Kufra —  do którego 
dostał się złodziej po rozbiciu zamku —  28 zł. 50 ct.

Przejechany własnym wazem. H rjńko Hilkie- 
wicz, woźnica u pani J . w Zamarstynowie, będąc 
wezoraj w stanie podchmielenia, w padł pod własny 
wóz, który przejechał mu przez obie nogi. Ponieważ 
jednak stacja ratunkow a stw ierdziła, że nieostrożny 
woźnica nie odniósł żadnego cięższego uszkodzenia, 
przeto dla wytrzeźwion a i udzielenia mu stosownej 
nauki umieszczono go w aresztach policyjnych.

Leyden o chorobie ca. a. Z Berlina donoszą 
pod d. 9. b n : Przed przepełdionem audytorjum 
wznowił dziś prof. Leyden sw t wykłazy, powitany 
burzą uklasków. Leyden uspraw iedliw iał się, iż bę
dzie przerwać m usiał z powodu poważnej, przykrej 
misji. T», co przeżył, jest pełnem balesnych, dzie
jowych zdarzeń, które w życiu opowiadającego s ta 
nowić będą nigdy niezapomniany okres. Zaznaczy wszy, 
iż w szczegóły nie nioże się wdawać, przeszedł du 
wykładu.

Handel galanteryjny Konigaborgera p.zy ulicy 
Gródeckiej pod 1. 79 , nabył na własność p. Jonas 
Lówenheck długoletni kierownik tego handlu.

Dom podrzutków we Lwowie.
Istnieje od lat kAku we Lwowie instytucja, 

niezmiernie pożyteczna 1 zacna, o Której jednak 
ogół bardzo mało posiada wiadomości, mało się 
nią troszczy, a juz najmniej popiera ją  i utrzy
muje. Instytucja ta ma nazw ę: „Przytulisko
stowarzyszenia opieki nad niemowlętami pod we
zwaniem Dzieciątka Jezus." Stworzyło ją grono 
pań, które pod przewodnictwem ks. Elżbiety 
S a p t e ż y n y  podjęło i przypiowadziło do sku
tku piękną myśl zaopiekowania się b. idnemi 
niemowlętami bez domu i bez rodziców, rzuca- 
nemi często na pastwę lom przez wyrodne 
matki, lab sierotami, którym Opatrzność dając 
życie, równocześnie odebrała matkę, a nie ma 
nikogo, ktoby się niemi zajął i uchronił od gro 
zącej im śmierci

Instytucja ta powstała przed dwoma laty w 
skromnych na raz.e rozmiarach, bo też skromne 
były z początku funduize, z któremi przystą

puii .- d jjj/.:eł i. Zakł.id oiieścił się w domku 
pizy ulicy Kurkowej. Zarząd sprawowały ss. 
Felicjanki pod kierunkiem komitetu pan Nie 
mając ed tak  żadnej stałej podstawy, nie mogła 
ta pożyteczna instytucja rozwinąć się tak po
myślnie, jakby sobie tego ż /c-yć  należało. Do
piero* w ostatnim roku nastąpił zwrot stanowczy 
w rozwoju „Przytuliska". Oto Wydział krajowy, 
korzystając z Liniejącej fundacji hr. Gołucno- 
wskiej dla podrzutków miasta Lwowa, zakupił 
ładny domek, ofiarował go „Stowarzyszeniu Przy
tuliska" na jego cele i wczoraj właśnie odbyło 
się poświęcenie nowego lokalu.

Domek ten zbudowany jest na ustroni przy 
mało znanej ulicy Paulinów, tworzącej jedną z 
dalszych przecznic ulicy Łyczakowskiej Już z 
zewnątrz robi on bardzo miłe wrażenie. Zwró
cony ku południowi i otoczony dokoła ogrodem, 
ma wiele światła i powietrza, co naturalnie 
samo już przemawia na korzyść zakłada. W e
wnątrz jest pięć obszernych i jasnych pokoi — 
dwa przeinaczone dla opiekujących się niemo
wlętami as. Felicjanek, irzy dla niemowląt i 
mamek. Dzieci, ubrane czysto, jak  laleczki, 
złożone są — młodsze w plecionych kolebkach, 
starsze w wózkach Obecnie jest tych dziatek 
11 — żadne nie starsze nad rok jeden. Wszy
stkie wyglądają doskonale, czerstwo i zdrowo, 
aż miło się na nie popatrzeć.] Pozostają tu one 
do roku, poczem Towarzystwo oddaje je na 
dalsze wychowanie na wieś za stosowną opłatą. 
W zakładzie są cztery mamki, a nadto do 
karmienia dzieci używanem jest mleko 3trery- 
lizowane.

Obok tego demku dobudowano jeszcze 
drugi, ir którym prócz pomieszkać dla służby, 
znajduje się kuchnia i pralnia.

Zarząd kasowy sprawuje ks. Gorazdoweki; 
lekarzem zakładu jest dr. Szydłowski, a syndy
kiem dr. Steczkowski.

A kta poświęcenia nowego lokalu dokonał 
wczoraj, w zastępstwie arcybiskupa ks. Mora
wskiego, ks. biskup Puzyna, który następnie 
przemówił do zgromadzonych pań, składając im 
w imieniu tych maluczkich, ocalonych dla społe
czeństwa, serdeczne „Bóg zapłać l1* Ze strony 
W ydziału kiajowego obecny był na tej uroczy 
stości zastępca marszałka kraj p. C h a m i e c .

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W Teatrze lir. skarDka: 

Dziś w poniedziałek na dochód towarzystwa Bratniej 
pomocy słuchaczów wszechnicy lwowskiej „Adrjanna 
LecoumurL dramat w 5 aktach Eugenjusza Scri- 
be/go. Jedenasty gościnny występ pani Heleny Mo
drzejewskiej ; jutre we wtorek „Gniazdo rodzinne", 
sztuka w 4 aktach H. Suderman’a. Dwunasty go
ścinny występ pani Heleny Modrzejewskiej.

Ostatnie wiadomości.
W sprawie załozeuia w Trzebinie rafinerji 

nafty, o czem doniósł nam wczoraj telegram 
wiedeński, donoszą nam z W . e d n i a pod d. 
9. b. m : Dawno poruszona myś) założenia rafi- 
neiji nafty, opartej na krajowych kapitałach, 
przyszła do skutku dzięki usiłowaniom hr. An- 
drze>a Potockiego, który bawił w tym celu przez 
kilka dni we Wiednia i wczoraj umowa podpi 
saną została i r a f i n e r  j a  s t a n i e  w r o k u  
p r z y s z ł y m  w p o b l i ż u  T r z e b i n i .  Miej
scowość położona w okolicy bogatej w węgiel, z 
ułatwionym eksportem, jest wskazaną do tego rc 
dzaju przedsiębiorstwa, a właściciele kopalń na 
fty w naszym kraju, znajdą zawsze stałego od
biorcę, który ich wyzwoli od udawania się do 
obfcych kapitalistów, celem pozbycia swego suro
wego produktu.

Uznanie należy się za to hr. Potockiemu,

który w dobrze zrozumianym interesie kraju, 
przystąpił ze znacznym kapitałem i stanął na 
czele tak pożytecznego zakładu przemysłowego.

Rada państwa
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Wiedeń l i  listopada. ( Posiedzenie izby po
słów). Nr wczerąjszem posiedzeniu załatwiono ,e- 
szcze referat F o p c w s k i e g o  o kontyngencie 
rekrutów.

Przeciw wnioskom referenta przemawiali 
w długich oracjacli V a s z a t y, S c h i m a n e k  
i K r u m p h o l z .

Następre posiedzenie w poniedziałek.
Wiedeń 11. listopada, ( Komisja kolejowa) 

wybrała S z c z e p a n o w s k i e g o  referentem dla 
sprawy upaństwowienia czeskiej kolei Zachodniej.

Wiedeń i  i . 'istopada. Rząd w konferencjach 
z całą stanowczością oświadczył, że obstaje 
przy przeprowadzeniu reformy wyborczej i w 
tym celu „.rzedkiada projekt, który zawiera 
niezbyt wielkie koncesje dla partj: robotniczej 
a możliwy jest do przyjęcia.

Ponieważ na ogólnych konferencjach nie 
osiągnięto jeszcze porozumienia, postanowiono 
traktowan d każdym klubem z osobna. Naprzód 
rozpoczęły się rokowania z Kołem polskiem. 
Trwały one wczoraj przez dzień cały i prawdo
podobnie dzisiaj zostaną ukończone. Zapatrywa
nia na sprawę w Kole były w chwili rozpoczę
cia konferencji podzielone, jawnej, zasadniczej 
opozycji nie ma; może być jedni-k, iż znajdą się 
tacy, którzy pod pozorem, że rozszerzenie prawa 
wyborczego za pomocą izb robotniczych nie jest 
dostatecznem, że potrzeba zmian gruntowńiej- 
Bzych — będą usiłowali odwlekać sprawę w nie
skończoność.

Inna znów grupa posłów, pochwalających ten 
sposób rozwiązania z a  pomocą łatwych do prze
prowadzenia koncesyj, dzieli się na dwa obozy: 
jedni przyjmują projekt rządowy bez wszelkich 
re trykcyj, inni^zaś żądają, by poprzednio zasię
gnięć opinij sejmów krajowych, co znowu cały 
projekt pogrzeb?łoby na dłngie lata.

Rząd wychodzi z zapatrywania, iż danego 
słowa musi dotrzymać, gdyby więc nie udało się 
osiągnąć porozumienia, musiałby gabinet albo 
podać się do dymisji, albo też rozwiązać izbę

O ile mi wiadomo, wre ożywiona agitacja. 
Liberalni członkowie Koła polskiego agitują za 
bezwzględnem przyjęciem projektu rządowego, 
który — powiadają — w sposób uczciwy daje 
robotnikom 23 mandatów, przenosi więc kwestję 
robotniczą za pomocą legalnej reprezentacji z 
ulicy do izby bez zagrożenia partyj burżoazyj- 
nych. Natomiast oskarżają się nawet przyja
ciele projektu na to, że Galicja z owycl 23 
mandatów dostanie zaledwie 2 
§§£ W ogólnośei istnieje nadzieja, że koło pol
skie, a za niem inne klnby przyjmą projekt 
z drobnemi tylko zmianami. Sprawa teraz tak 
stoi, że reforma wyborcza albo załatwioną bę
dzie jeszc  e przed ś więtami bożego Narodzenia, 
albo też nastąpi rozwiązanie izby.

^ ^ —U—^ ■!

Teiegramy .Dziennika Polskiego.;
Londyn 11 listopada. Zagadka zamachu 

dynamitowego dotychczas nie została wyjaśnio
ną. Jako charakterystyczny szczegół, podnoszą 
identyczność terminów tego zamachu i wydania 
ąnnrchistyczncj proklamacji, wzywającej do 
zgładzenia sędziów i przysięgłych, Z uczynionej 
w owym manifeście wzmianki o Kącacholn 
wnoszą, iż wyszła ona z pod pióra jakiegoś 
Francuza.

Paryż 11. listopada. Ioba wznowi debatę w 
sprawie madagaskarsk ej we wtorek lub czwar

| tek. Rząd poinformuje izbę o zarządzeniach 
przedsięwziętych w tej sprawie. Na razie L <* 
M y r e oczekuje w Tumatore dalszych m 
strukcyj.

Berlin 11. listopada. Z Petersburga donoszą, 
że coraz nowi oficerowie dostają się pod sąa 
wojenny za udział w potajemnych stowarzysze
niach i machinacjach nihilistycznyoh. Bardzo 
ciężko musiał zawinić zwłaszcza porucznik 14 

ł p. drag. B o b  o r y k i n ,  którego skazano na 
utratę rangi i szlachectwa, nadto zaś na doży- 

. wotnir roboty w katorgach sybirskich.
ł  r  r - _ -  -  i_ , .  . _  -  r r r r r  .. . 1 ■ —  .■«

! N A D E S Ł A N E
M L  J T O j m  & & Z

D -M BANKOWY I KANTOR WYMIANY
we Lwowie, iiSea ŁijKlIoiisKi 1. :i.

J t u p u i «  i H p r z e ś a j e  w s z e l k i e  p i a p . e r r
w a r t o ś c i o w e  i o i o u e t j r  p i»  u a i d o k O d a i e K  

a z y u i  k u r s i e  d z  c u n y t u

O  aa f e  S  Y
na i ‘% losy austr. zakładu kred, ziemskiego L emisji 

po 1 zł. 50 ct. w az  ze stemplem.

Ciągnień e 16 listo jada  1891.
U ł O w n a  w y g r a n a  90.0JK * k o r o  o .

i na losy węg, pożyczki premjowej z roku 1870 po 5 zł 
wraz ze stemplom, 

promesy na połów* tyoli losów po M zł. wraz ze 
stemplem).

Ciągnienie 13. listopada r. b.
(4 ł ó w n h  w y g r a . - a  K o r m  »  ,ą .  ,« a ,  względnie 

koron 150,000.
Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze

nie na portorjum.

2058 Specjalista chorób kobiecych i akuszer 1 8
Hr. B o g u m i ł  Z a w a d i l

sekundarjusz szpitela po.,szechnege, b. 'ekarz na klinice 
prof Madurowicza w Krakowie i prof Ozyżewicza we 

Lwowie, ord od o —5 po poł. ul. (Jhorążczyzny I. i2 .

Ad wo k a t  2067 1 -:j

Be. Józef Steuermann
w Samborze D oszukuje ru ty n o w an eg o  k o ac y p ie n ta .

Zóadar.e przez Miejskie laboratorjum chemiczne
znakomite tutki ntekfrejone

wyrobu fabryki

S. Wierusz Memojowskiego
Są do nabycia we Lwowie: Teatralna 2 Jagielońska 6, 
w Krakowie: Sukiennice 28 — Na piowincji we wszy
stkich znaczniejszych handlach i trankacu — Sprzedaż 
hurtowna Lwów, Skarbkowska 15, dom własay. — Ostrzega 

się przed lieznemi naśladownietwami.

_ 1’EATR HR SKARBKA 
U Z I L

Gościnny występ pam Heleny Modrzej wtkiej,

Ad>’jaaiła Juecouyreur
dramat w pięciu aktach Kugenjusza Scribe go. _ 

O S O B Y :
Adrjanna Leceuyreiu- . Modrzejewska
Hr. Maurycy z Saksonji Woleóski
Ks ie Beuillon . Jaworski
Księżna, jego żona . Nowakowska
ta n  Će Ohazeuill . p r  pgz0
K8 d Auinon*; , , Nawrocka:
Michonet, reżyser teatru franc . Chmieliński
Margrabina t Chmielińska
Baronowa t iiosławska
Panna Jom enet i . , , Kowalska
Panna Dangevillo / aktiuki Rybicka
Pan fiminault l . ,  Janikowski
Pan Poisson f .D u ro w ie  Stróżewski ■
Pukujowa . . .■ Mickiewicz -
Lokaj pierwszy . . Oamskj
Lokaj drugi , . Kolski
Dozorca teatru Cliudkowski
Panowie. Panie. Artyści. — Rzec/, dzieje sic w Paryżu 
 w r. 1730.

Jutro „Gniazd ii rodzinne" sztuka w 4 aktach 
Hermana Snujrutana.

Gościnny występ pani Heleiy Modrzejewskiej

I DROBNE OGŁOSZENIA

b o e l e s l e n t a  m o t a l ń
po I 1/* centa od wyrazu.

| u h  u o t ł k r j n l u y  s ładu  m 
p amfciu >bzn-’o uiony ze sp o r /ą  >z

* p t j e t a r j a i
f  U  p sineiu o

) niem  p e r t r a k t to y j ,  zi j  Izie za raz  nQi e 
s z c z m ie  w b .ó r /e  c. k .  u. tar. usza w S e- 
u u w ie .  S ro

7, k « tn i  w a ł .  <-h, j»sny ta-izun  tył, 
ęoiuy b):-Je 1 'b 1/, wysoki, p ij-  

lie z ndowauy, sp >koju ,  je r t  ao f p n  - 
ia ia  u J. M ii I a r », w B łotai, p J .n  
yn. 8 9

re  Lwowa
:am iany na 

1 dom we Lwow.e Zą/oszenia A d u in is tra -  
| eja a l> sienn.kaa. A lfred. 865

• P e l i i a r m ,  godzina jazdy
a A kole ą  do sprz»d«uia lob a

Po m o c n i k a  b a m d l w w e g o ,  kerzon- 
n ika m łodziutkiego , praeuwitego , 

irzyzwoitego c tło p ea , wypisanego w pro- 
wiucjonalnom m .s t e e i i u  przyjm ą zaraz 
śrojuer & Z acharsk i, Sam nor. 863

Dn o b a  m ł o d a  in te l gentua, pozzn- 
knje po»ady do sklepa lub k^sy przy 

n i  mysłowem przed lięhiorstw ie. W-z-
i. * putizeby laoZ. zŁżye kaację. Z 6ło - 
iz/enia  nprzsza do A dm inistracji „D iien- 
rika Po lsk ifg  *.

Re a t a u r a t  a r  wiri fiir A-s Mm i r -
C sin'’ ia  Ja ro s!-u  go uo11. — W e- 

en A ufa»bm sbcdiugungea, die schrift 
ich bekaiDt gegeben w erdei, ist sieb ao 
fen obigen Mili iir-Czsiu -Verein biz 
taugstens 20. d. Mis z .  we dcu.

m i e s z k a  n i  a  i
po 1 cencie jd  wyrazu.

t a  Mncz«itńi>n
po zł. 20, z graw erow an iem

polec*

Piotr  C h r z ą s t o  k i ,
handel żelazny w.e I sow io , pl.ic Kapi 

iu lu ; 1, (u»prz‘-c w K t-d ry ).

pokoi, kui bn ia  * n-zynależyi >ś d im i 
z ił .  a do n*jęi-ii. Z yblik iew io/a 4.

17raszewstiego 19» i 8yss usk* 6- 
d  parter, f i II. piętro mieszkania ; 
ó pokoi z przynależytożciami, od:yu* : 
pokoje, hdehaia, zartz do wyntjęna

Po u a k a j ę  d a  e y u a j ę c l a  na
priedm ies, ia  lecz niezbyt daleko < 1 

m iasta don-u o czterech pokojach z przy- 
nalełytośoiam i i kawałkiem (g ro m  — 
Z głuszenia uprasza się p o i Z. Z do 
A dm inistracji .D zienn ika  Polskieg V

Sow otci f!S JS 7 i
k t e i e w a a  mm p o d M n n k l ,

M AM Y do OBRAZÓ fV
poleca po niLfnrkowanych c t-a c h

f .  N I Ż A Ł 0 W S K I ,  L w ó w .
Zamówienia zamiejscowe od. ro ’nie.

H andel herbaty chińsko-rosyjskiej
E D M  U N D A  R I E D L A

we Lwowie, plac Marjackl 10. 1191 1 7

poleca I poleca najlepsze gatunki

■j m m .________________________________
I  ■ GBZKKWISTOŚĆ, b l a d a c z k a ,  

a m e n o r r h o g a ,  
DYSM EN O RRIIO EA , ZOEZY, etc.

H E R B A T E ,  K A W Y
o smaku czystym i aronu.tycmym, 
które roinyła iranko opłteoue dc 
każda stacji pocztowej 4*/. kiiogi

zbiorn majowego:

V, ki. Ccngn . zł. I hi 
Sonohnng czaru a . 2 — 

„ zbiór majowy 3 
KayMw żarna . 
Melangs de Loud 
Wyslewkl herba

ciane .................
Wytlnwkl najlep- 

szyeh h e rb a t . .

4 -
4
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każdej siacji pocztowej 
w woreczku:

Portorioo • * - - - »■— * 
Cub* grnbo tUroiat* - 9*5fl
Ceyloo tieloa* - - -10*-- m „ prseduia 10*40

_ _ grab, libra, 10*75. „ perlowi IO W
mribwk* iromit. 10*76 

JbWm dloŁb . . . .  10*75
n *  O p s U o w s m l a  u l e  l l e > 7  s i ę .  * V |

Zamówienia z prow incji w ysyła się odwrotną pocztą

ROSTWOR i cukierki
SC I8N 10N E

BLANCĄRDA
Newralgie mląśniowe, b il ząbiw, 

lióle żołądka, gg ic iw , e tc . ,  ele

! F lakon roatw o ru . . . .  (  > 
1/2 flakon ro z tw o ru . S TS 
Flakon cu k ie rk ó w . . .  S a

■ x z i . c i w z j . . m , i lMI<M. , l , l % .i naSaWuiafMw ...«■> r , , . . , , ,
I . -------------- —r - .........  -  - PR ZEC IW . BO .OM
I SPRZEDAŻ H U R T O W A : BLAUCABn A  C'\  *0, run Bontpi rte, PAPY*.

PIGUŁKI
z jodkiem  że laza  niezm iennym

[BLANCARDA
C E N A

I flakonu 100 pigułek.. 4  > 
1/2 flakonu5Ó pigułek S  SB 
flakonu syropu  8 a

„ i d w o k a t  d r  W i k t , . .  U m il- 
i A  k o W s k l  przeniósł sw» k -n o tta rję  
n do duma pod 1. 2, nliua Jagiellon  rk» w 
j, Lwowie. 851i —i i. —   —
i T o k w i u o b ł l a  p l ę e t «  U o u n a w d o -

akonałyu  atanic jest lo  sprzedania. 
' Bliższych siadom oici n d /ie li Admini*
| straeja  ^Dziennika Polskiego*.

U k c t t e z a n a  n m l u a r i ) s l h a  po
szukają lekcji. W iadomość w A d u ii- 

'  Riztracji. 866

Łj1 k n ia e d y K * r  luo r k z p e d y t o r k a
j  iLaj.ią sta łe  um ies/.c.enic pF y u tę -  

dzie pocz owym w N ppołom iet-h. 862

S 0.000 
Ruschewey’a stołów

■ w  u ż y c i u !

50.000 
Rosoheweja stołów

w  u ż y c i u !

tale Towarzystwo lis mysts Mmii layis1 Bisctiireyb & ScMl w LeiipnO's
(Pow  Lign'ca. fabrykuje edynie od lat wielu znakomicie renomowane Ru< chewą> a stoły rozsuwane bez płyt wkładanych, 
w najrozmaitszych formach, wielkościach gatunkach drzewa. Rusthewoy’a stoły wyszczególniają się przez nienaganną budową,

najlżejże wykonanie i najwydatni jszą długość przy rozciągnięciu.

Dalej zalecania są P a  f  p  r .  f  A T T T A  n  A  stoliki do gry 1 skł dane. Stoły i t. d wraz z rysunkami i cennikami do
godne fabryki: <4 W i l i C l l b U  W i l l l O  nabycia przez każdy lepszy handel mebli, lub gdzie ich nie ma, wprost

z fabryk.. Ruschewey’a stół poznać można przez znaj- C  P l i o n j ą O H T Q ‘t r , ł l Q
dującą się na stronie spodniej markę ochronną: O  L U  i  J l  J  c L I l C W C j r  ULHic ggg

Do najbliższy oh ciągnień
polecamy po najtańszym kursie za gotówkę, a|bo taż na raty 

miesięczne wszystkie losy, a mianowicie :

Losy węg'orsk’e premiowe
Ciągnienie 15. listopada I8S4. —  Giewoa wygrana zł. 150.000.

PROMESA na te losy po zł. t r—.
Kupujemy i sprzedajemy listy zastawne, akcje, priorytety 

w  ogóle wszystkie papiery wartościowe po najprzystępniejszych 
cenach.

Zlecenia na prowincji uskuteczniamy bez doliczenia jakiej
kolwiek prowizji. iao6 l —y

Towarzystwo bankowe 1 i arterii wymiany

SCHEt LENBERG i KREYSER
we Lwowie, plac Halicki liczba I.

Płótna czysto lniane, .Bieliznę tflżUł O V? JLt̂ CŹdiiiRT 5 UStiO Ulu iiofepte
i wszelką gotową Bieliznę, Pońckochy, Skarpetki poleczą najtaniej

L w ó w
ulica Karola Ludwika

liczba 1.

Krem orjentalny biały,
1 i l , o ieliito-różow y dla blondyn : i e iejislo  ió ł awy dla szatynek zł. 1 20 
ta a a jp  twa *y n a tn ra k ą  b lsł. sć i deiikajno łć . T w arz dzinbata  i p i.g  -wała 

zostanie całkiem odświeżoną i odmłodzoną.

M A G N C r C I N A
jedyny środek odśw ieżający płeć : skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod 
wpływem B f a g u « » ll i ) y  staje się m iękką i delikatną M a g n o k l i i a u s u w a  
c z e t  a o n o S ć  n o s a  I a ę i r j .  Cena tego znakoinittgo środka 1 z ł 50 ct

J. IH N A T O W IC Z ,
Lwów, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 

Kroków. Sukiennice 1. 20. — Czerniowce, Rynek 1 2.
11

Zamiast piwa Bawarskiego od dilś sprzedaje Porter krajowy wyborny Okocimski na szklanki.
~ Pilsner jak  zwykle aobiy i świetne przekąski.

HANDEL DELIKATESÓW
**T- W b  J C I E C H O W A K  F E C I O

r ig  AJudem kiej i Cbort. esyzny, dom własny I 5.

Wydawu* ióic Lałi -wni Łl# Oar oł»i dtialoy z* redakcję Adam Krajewski. Papier % fabryki czerlań^kiej. Z Drnkarn* „Dziennika Polskiego", pod zarzędem Franciigb Kattner*


